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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub n a j l e p i e j  
p rzesełając pieniądze w prost pod adresem: 1)0 A d m i n i s t r a c j i  T y g o d n i k a  l l o l  n i c z e g o ,  w  W a r ­
s z a w i e ,  u l i c a  S i e n n a  Sir. 2  ( n o w y ) ,  gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą.

R edakcja zawiadamia, że podejm uje się załatw iania wszelkiego rodzaju sprawunków, j  

za potrąceniem  2 %  komisowego;— ze wszelkiemi więc zleceniami, należy przesełać listy  ! 
i pieniądze pod adresem  Adm inistracyi.

W Warszawie: 
rocznie rs 4  kop. 80  
półrocz. „  2 „ 40
kw artał. „ 1 „  20

za odnoszeni# «o domu dopłaca się l1) kop. na kwartał.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
Na prowincji i w Cesarstwie, z przesyłką w opaskach 

opakowaniem i ekspedy ją : 
r o c z n i e  r s .  6  k o p .  —  
p ó ł r o c z .  . ,  3  „ —
k w a r t a ł  „  1 50

W  A u s t r j i  w stosunku 10 złr. rocznie; —  w P r u s a c h  rocznie. 6 talarów w. p.

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

! Które drzewa stosują sią najwięcej do obsadzenia 
dróg- i granic folwarcznycb. i w jaki sposób takowe 

najkorzystniej użytkować?
ROZPRAWKA

\  ezytana na posiedzeniu Towarzystwa Rolniczego Średzku - lfrzesiuskiego, w Wrześni d. 8 Listopada 1871 r.
\  p rzez

\  F .  Tj. S k o r a c z e w s k i e g o .
^  (D okończenie).

Przeciw akacjom znowu zajęcze mam uprzedzenie. Jest to za­
lecana wielce nowość, ale sądzę, że ani stróża ani kucharki w służ­
bie nie utrzymamy, jeśli kolczatemi z akacji gałęziami, jak wielu ra ­
dzi, palić będziemy w kuchniach. Akacja prędko rośnie, prawda, ale 
prędztj jeszcze schnie, jak to ostatnie dwie zimy dostatecznie udo­
wodniły.

W  Miłosławiu wymarzło tego roku wiele dwudziestokilko- 
letnich akacji, a młode wysadki zjadły mi zające zupełnie. Drzewo 
to późno się rozwija, jest jeszcze w maju nagiem, a przy burzach ła­
two traci swe g a łę z ie  — może i to mnie przeciw niej uprzedza. Jeśli 
ją w i ę c  c h c e m y  hodować na kłonice, hodujmy ją  na małych nieuży­
tkach wśród pól, ale nie przy drogach. Tutaj powtarzam chętniehym 
z wyjątkiem lipy, same tylko drzewa owocowe widział. Przeciw ta­
kowym można kilka postawić powodów, które wszelako zwalczyć ła­
twiej jeszcze, jak  postawić. Drzewka owocowe są drogie, ale pocóż 
je kupować, kiedy ich bezpłatnie z własnej można wziąść szkółki ? 
Jeśli właściciel, choćby 300 mórg, nie ma szkółki drzewek, darujcie 
panowie, że go nazwę opieszałym! Kogo nie starczy na ogrodnika, 
niech sam bierze szpadel i nóż do ręki, a właścicielowi większój wio­
ski dobrze się ogrodnik opłaci. Niestety! mało dziś mamy zdatnych

ogrodników, ale któż temu winien, jeś!i nie ich chlebodawcy? Jeśli 
ogrodnik nie wiele lepiej uposażonym jest od parobka, a przy swym 
zawodzie jeszcze ma obowiązki kucharza, Strzelca, lub służącego pełnić, 
albo też na warstwę w żniwa chodzić musi, czy takiej służby może 
się podjąć człowiek wykształcony? Na ogrodnika każdego z panów 
dziedziców starczy, ale powinni panowie tak ich urządzić, by. sami 
dla siebie pracowali. Znam dzierżawcę1), u którego ogrodnik pareset 
tal.,_ tantiemy bierze, a jednak ów dzierżawca świetne przez niego 
robi intereaa.

Gdy zdatni wszędzie będą ogrodnicy, rozpowszechnią się aleje 
z drzew owocowych. W  ich bowiem własnym będzie interesie, gdy 
za owoc pewien pobierać będą procent, dbanie o drzewka owocowe. 
Będą też umieli nie tylko takowe sadzić, ale i hodować i przeciw 
skaliczeniu zabezpieczać. Jak  to miło, gdy znużony i spragniony po­
dróżny może, nie zbaczając z drogi, pokrzepić się za kilka groszy 
smacznym owocem, a wieleby to jeszcze było milej, gdybyśmy na 
tym stopniu oświaty i dobrobytu stanąć mogli, żeby swój, a choćby 
i obcy wędrownik, mógł bezpłatnie tyle podnieść z ziemi owocu, je ­
śli takowy upadł bez trzęsienia, ile w miejscu zjeść zdoła, jak to już 
podobno, gdzieś w świecie się dzieje. Drzewa owocowe bezprzecznie 
wiele właścicielowi przynoszą korzyści, więcej bezwątpienia jak liście 
i gałęzie z wierzby. Są gminy w południowych Niemczech, co za 
owoce ze swych alei, wszelkie rządowe i komunalne opłacają poda­
tki; są kilkamorgowi gospodarze wSzwajcarji, co nietylko drogi, ale 
nawet wszelkie ścieżki w swej posiadłości pięknemi obsadzają owo- 
cowemi drzewami, corocznie drzewa te podmierzwiają, corocznie 
wyrzynają zawadzające i nieowocowe gałązki, na co wszystko wiele 
spotrzebują czasu, w porównaniu jednak do innych prac, nadzwy­
czajny zysk ztąd odnoszą. I u nas świeży owoc wielki ma pokup, je-

l)  P . Pajzderski w Jeżewie pod Borkiem .

0 ZUŻYTKOWAKIU S1ECZTST0ŚCI
przez

Kazimierza Langiego.
( Ciąg da lszy)

Zamiast oschłych analiz i liczb, zdawało nam się stosowniejszą 
wyłożyć rzecz przystępniej, powołując się na w i e l k i e  f a k t a  hi ­
s t o r y c z n e ,  które się ani zaprzeczyć ani inaczej wytłomaczyć nieda- 
dzą. I  nie myli nas może nadzieja, że w ten sposób zdołamy łacniej 
zainteresować czytelników dla tego ważnego w gospodarstwie naro- 
dowem, a tak mało jeszcze w piśmiennictwie naszem, uprawianego 
przedmiotu. Jakkolwiek pobieżnie, ogólnie tylko rzuconemi rysy, 
naszkicowaliśmy te dziejowe przewroty i te skutki złego gospoda­
rowania pokoleń starych, wszystkich niemal europejskich krajów— 
tuszymy wszakże, żc każdy człowiek myślący i czytający bez uprze­
dzenia te wywody nasze, zgodzi się  ̂z nami w ocenie ogromnej dla 
rolnictwa wartości ludzkich odchodow —- i niejeden poprze w swo- 
jem  kółku, powtórne już nasze do mieszkańców miast polskich zwró­
cone wołanie: „ N i e  n a ś l a d u j m y  A n g l i k ó w ,  c h o ć  ś w i a t  ich 
z a  n a j p r a k t y c z n i e j s z y c h  o s ł a wi ą ;  n i e  k a n a l i z u j m y  na  
w z ó r  a n g  i e l s k i  m i a s t  n a s z y c h ;  n i e m a r n u j m y  s k a r b ó w ,  
w o d c h o d a c h  n a s z y c h  z a w a r t y c h —k t ó r e  m i e s z c z ą  w so­
b i e  z a r o d e k  p o ż y w i e n i a  i d l a  n a s  s a m y c h  na  s t a r o ś ć  
i d l a  d z i e c i  i w n u k ó w  n a s z y c h !  N i e  z ' a r a b i a j m y  so­
b i e  n a  p r z e k l e ń s t w o  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń ! ”

I  w odpowiedzi na to wołanie nasze, czytamy w dzienni­
kach Październikowych 1871 roku — że miasto Kraków posta- 
nowiło zaciągnąć pożyczkę półtora miliona złotych reńskich, 
z której oprócz wielu innych prawdziwy pożytek miastu za­
pewniających pozycyji przeznacza znaczną summę na kontynu­

ację przed półwiekiem rozpoczętej k a n a l i z a c j i !  Szczęściem 
na czele gminy stoi tam mąż, światły ekonomista, europejskiej 
sławy lekarz, który nadto jako posiadacz majątku ziemskiego, 
sam jest poniekąd producentem żywności; ufajmy więc że z po ­
trójnych tych pobudek—zbogacenia społeczeństwa zdrowia miesz­
kańców miasta i wspomożenia okolicznego rolnictwa — zapobie- 
ży powagą swoją w radzie miejskiój spełnieniu błędu, i da znacz­
nej summie powyższej, inne, odpowiedniejsze przeznaczenie.

Jak  znaczną urosłaby strata inaterjału nawozowego przez 
zaprowadzenie dokładnej kanalizacji w samem niewielkiem mie­
ście K r a k o w i e  — unaocznią następujące obliczenia, poczynione 
na podstawie badań i wskazówek najznakomitszych chemików rol­
niczych, jak  Boussingault, Liebig, Saussure, Stoeckhardt, Macaire
i inuych.

W edłud Boussingaulta, który niezaprzeczenie najdokładniej 
badał składy i wartością różnych nawozów, wynosi produkcja sta­
łych i płynnych ekskrecji człowieka w przecięciu rocznie 547 fun­
tów, czyli przeszło 10 stóp sześciennych. Przyj ąwszy cyfrę ludno­
ści miasta Krakowa okrągło na 50,000 — otrzymalibyśmy jako rocz­
ną produkcję odchodów ludzkich w tern mieście summę 27,350,000 
funtów, czyli stóp sześciennych przeszło 500,000.

Dalej twierdzi Boussingault że w onych 547 funtach zawiera
się 8 funtów azotu, co wystarcza do wyprodukowania 2 ’/'2 I 3 korcy 
pszenicy lub żyta, albo 3—3’/2 korcy jęczmienia, A  więc w tym 
Krakowie w przeciągu roku nagromadzony i w pole wywieziony 
odchód ludzki, byłby według powyższego, zdolny do wytworzenia 
około 150,000 korcy zboża. Ze względu na znakomitą siłę mierz­
wiącą, przytacza Boussingault że odchód ludzki w trójnasób silniej 
potęguje urodzajność ziemi niż zwykły nawóz bydlęcy. Macaire 
i Marcet idą w analizach swych dMśj, bo dowodzą że co do wartości 
mierzwiącej odpowiada 100 funtów uryny ludzkiej 1,300 funtów na­
wozu końskiego albo 600 funtów bydlęcego. Zważmy nadto, że tu



śli do dobrego należy gatunku; do nas, niestety, mnóstwo jeszcze 
z za granicy przychodzi owocu, a przecież my więcej jak  Francuzi, 
Niemcy i Szwajcarzy mamy do trudnienia się sadami i alejami cza­
su. Gdyby się zaś produkcja owocu obsadzaniem dróg zwiększyła, 
gdybyśmy go w naturalnym stanie spotrzebować, ani też za granicę 
wywieźć nie zdołali, moglibyśmy go zasuszać, na powidła, wysma- 
rzać, lub na wino wyciskać. Olbrzymie kwoty wychodzą od nas do 
Zielonój Góry i do Czech za suszony owoc i powidła, bo jako kato­
licy, w dni postne bardzo wiele takowych konsumujemy, a czy mo- 
żem podobne wyrzucanie pieniędzy za granicę w jaki bądź sposób 
usprawiedliwić? Przeciwnie, zamiast importować, eksportować te 
produkta powinniśmy! W ino owocowe, w Szwajcarji „M ost” zwa­
ne, wcale prawie u nas nie jest znanem, choć to zdrowy, orzeźwia­
jący i tani napój. W  moich kilkoletnich wycieczkach w Alpy, wiele 
u  podnóża tychże wypiłem tego wina, które mi często lepiej smako­
wało jak  kwaśne czasem wino francuzkie. Jest wiele lżejszem od 
nich; zajmuje mniej więcej środek pomiędzy winem właściwem, a pi­
wem. U  nas, gdy Bractwo Wstrzemięźliwości ludzi biednych od wód­
ki odciąga, byłby w mowie będący napój bardzo na czasie, gdyż 
owo tak wielce zachwalane wino, które naszym wstrzemięźliwym 
wieśniakom szynkarze po 4 sbr. kwartę sprzedają, nie tylko nic a nic 
wina w sobie nie mieści, ale się nawet z szkodliwych zdrowiu skła­
da mieszanin.

M yślę, żem dostatecznie udowodnił, że choć wszędzie owoco­
we zasadzim aleje, owoc na dotychczasowej nie straci wartości.

Jeśliby zaś kto zarzucił, że nie wszędzie jest ziemia do hodo­
wania owocu zdatną, zaprzeczę, bo od piasku począwszy, gdzie wi­
śnia się udaje, do najspolitszej gliny, drzewa owocowe, jeśli się zna 
wymagalności pojedynczych gatunków, wszędzie sadzić można. P ra­
wda, że czasem głębokie i szerokie pod drzewka trzeba kopać do­
ły; trzeba czasem nawet innój ziemi do nich dowozić, ale to jest na­
kład, który sowicie się wynagradza. Jak  bujnie drzewka owocowe 
na głęboko i szeroko spulchnionej rosną ziemi, widzim to na wy­
sokich nasypach zwirówek. By kosztowne, jeśli je  tak nazwać chce­
my, drzewka owocowe przed złośliwą ręką psotników zabezpieczyć, 
trzeba osobnego, jak  to się w MikuSzewie ')  dzieje, trzymać do nich 
stróża, trzeba nadto zważać usilnie na to, aby, choć niekoniecznie 
tego samego gatunku, ale przynajmniej równocześnie się dojrzewa­
jący stał przy sobie owoc. Sadowy wtedy nie całój alei na raz, ale 
tylko pojedynczych jej kawałków strzedz będzie musiał. Rychłe 
owoce powinno się w bliskości wsi i miast, a zimowe na najodleglej­
szych hodować alei końcach. Obok wielkiej korzyści, jaką nam 
w o-otówce aleje owocowe przynoszą, mamy pod niemi milszą jesz­
cze cień, jak  pod topolami i wierzbami; cień ta od naszego noża zu­
pełnie zależna zboża nie psuje, również korzenie nie tak tu  daleko, 
jak u  topoli się rozchodzą, a korona, jeśli ją  starannie pielęgnować 
będziem, jak  najpiękniejszy kształt przybierze.

Drzewo owocowe ścięte,bardzo jest przez stolarzy poszukiwa- 
nem, a jako drwa wiele więcej, jak  drzewa miękkie, zawiera siły 
opalnej.

Na zakończenie odważam się jeszcze jedno drzewo, mało u nas 
rozpowszechnione, a do drzew owocowych należące, zalecić, tj. kasz-

’) Mikuszew w powiecie wrzesińskim, należy Jo  księcia Saks-M einingcn.

cyfry przeciętnie brane, obliczone są s k r o m  nie,  bo brano pod licz­
bę większość ludzi — a większość jak wiadomo, jest biedniejsza na 
świecie. Gdy tymczasem dowiedzioną jest rzeczą, że oprócz wpły­
wów wieku, zdrowia i sposobu życia, zawisłą jest przedewszystkiem 
siła nawozowa odchodów ludzkich od rodzaju pożywienia, — i kwe- 
stji nie ulega, że odchody ludzi miejskich o wiele dla roli posilniejsze 
są od wieśniaczych, a jeszcze bez porównania posilniejsze odchody 
ludzi zamożnych, żywiących się przeważnie mięsem i pożywnemi 
a mniej strawnemi łakociami, i pijących rozpalające napoje—od od­
chodów biedaka, którego całem pożywieniem często kartofle, a je­
dynym napitkiem woda.

Stoeckhardt powiada w swych kazaniach chemiczno-rolnych 
(tom I I  str. 21) że z 25 centnarów ludzkiej uryny uzyskuje się 1 
centnar stałego uratu, w Czem 25 funtów azotu, 4 funty kwasu fosfo­
rowego i 5 funtów alkalji, co wszystko razem pod względem mierz­
wienia roli, w dwójnasób wartość guana przewyższa, i warte jest 6 
talarów. W  mieście więc liczącem 50,000 mieszkańców, wartą jest 
sama uryna 300 talarów dziennie, czyli rocznie talarów s to  t y s i ę c y .

A  jeszcze zarzucają Stockhardowi chemicy niektórzy, że przy­
jęte przezeń oszacowania są- za nizkie. Zgodnie z nim orzeka Hoff­
mann i Grouven, że pospolicie w 100 funtach uryny znajduje się 
4 funty materji stałych; ale ilość ta nie jest zawsze jednakową, 
a od mniejszej lub większej wodnistości uryny, zawisia też i jej 
siła mierzwiąca. Uryna ludzi pijących wiele wody lub piwa, nie 
zawiera już w sobie 4, ale 3, 2 a czasem i mniej jeden procentu 
cząstek stałych. Dla tego to uryna z pissoarów zakładanych przy 
piwiarniach w Niemczech, jest bez porównania słabszą mierzwą 
rolniczą. W edług rozbioru dokonanego przez Grouvena na urynie 
z pissoarów kolońskich, zawierało się w 1000 funtach tejże: 963'/2 
wody a 36 '/2 stałego uratu, w którym znowu: azotu 4, kwasu fo­
sforowego 1, kali l ' / 2.

Ta to wodnistość niezmierna staje na przeszkodzie łatwemu

tan. Owoc z kasztanów mało gdzie jest zużytkowanym, bo rzadko 
kto obchodzić się z nim umie, a jednak jest on wyborną dla owiec 
paszą, a nawet dla swej goryczy, lekarstwem. Mało nań dotąd zwa­
żamy, jak  w ogóle na wiele ziemiopłodów, które wielką w sobie 
mieszczą wartość. Kasztan ma liść wielki, gęsty, koronę piękną, 
drzewo jego jest twardćm. Pięknie bardzo wygląda z wiosny, gdy 
białemi pokryty jest bukietami. Nad kasztan zwyczajny przenoszę 
znów kasztan czerwony. Nie dochodzi bowiem, do tych rozmiarów, 
co pierwszy, jest równie wytrzymały na mróz, bardzo piękną ma 
koronę i kwiat bardzo piękny. Aleja z białych i czerwonych kasz­
tanów naprzemian, cudnyby podczas kwiecia przedstawiała obra­
zek. Sądzę, że podobnych widoków, kto ma jakie takie poczucie 
piękna, kto w ogóle po za cudownym błyskiem grosza jeszcze in­
nych pięknych umie dojrzeć rzeczy, może sobie na wsi pozwalać. 
Upiększajmy nasze wioski, a mniej dla nas uroku mióć będzie za­
granica.

W  tern też tylko celu rozumiem obsadzenie granic folwarcz­
nych. Gdzie dwie wioski do tego samego należą dziedzica, można 
linią graniczną obsadzić drzewem, piękna to będzie przy zbożu ob- 
wódka; gdzie jednak różni graniczą właściciele, nie tylko na samej 
linii granicznej, ale nawet tuż jirzy niej sadzić nie wolno, bo sąsiad 
ma prawo żądania ścięcia drzewa, lub gałęzi, gdy mu zboże zacie­
niają. Czy zresztą, jeśli nam o produkcją opału chodzi, przy gra­
nicy, prędkiego i niehamowanego wzrostu drzewa spodziewać się 
możem? Czy własne i sąsiada bydło będzie respektować naszą p ra­
cę, czy nie śmielej pójdą tam baby po gałęzie jak  do boru? Jeśli tu 
koniecznie cóś sadzić chcemy, to najmniej drzewa owocowe polecam, 
możeby tu znów najodpowiedniejszemi były, najmniój stosowne przy 
drogach, drzewa iglaste, np. świerki. Świerki nie pchane w górę 
gąszczem, w majestatyczne rozrastają się piramidy, a szereg takich 
piram id tworzy zwartą ścianę, która wiatry ostre i bydło nawet po­
wstrzyma.

Świerk nadto, lubo gąszcz lubi, sam tóż sobie wystarcza, bo 
ocieni sobie i podmierzwi korzenie, a potóm bujnie rośnie. Inne zaś 
wnet się u spodu czyszczące drzewo, pozwala na odosobnieniu wia­
trom zdmuchiwać opadłe liście, pozwala słońcu niekorzystnie prze­
palać korzeni obwód. Chcąc tym niedogodnościom zapobiedz, mu­
sielibyśmy szerokie sadzić graniczne pasy, a pod takie żałowaliby­
śmy bezwątpienia dobrej ziemi. Przy granicy odpowiedniejsząby 
też była dla swych kolcy, akacja, którąby tu także jako żywy płot 
hodować można. Najlepszy podobno ku temu sposób, gdy się ją  
w trzech rzędach sadzi, a potem co rok rzęd przycina. Tak bowiem 
uzyskamy obok siebie roczne, dwuletnie i trzyletnie pędy, przez co 
i u góry i u dołu zwarty płot mieć będziem. Gdzie bezleśna okoli­
ca, warto się będzie dla trzyletniej akacji przy ścinaniu, rąbaniu 
i kładzeniu jej na ogień pożgać, ale gdzie drzew dostatek, wcale się 
nie opłaci. Żywe płoty z zajęczego głogu i z jałowcu, lepiej jako 
płoty pełnią służbę, jeśli się je  tylko regularnie przystrzyga, ale to 
przystrzyganie wiele wymaga pracy, a wydaje tylko niezupełnie 
zdrzewione, na ogień mało zdatne łodygi. Żywy płot nigdy grani­
cy stanowić nie może, gdy z jednej strony przez gwałtowne obcina­
nie gałęzi i korzeni w drugą pędzić możny, a każde drzewo jak  
drzewo, z czasem usycha, a więc nie jest punktem wcale trwałym.

O obsadzaniu granic folwarcznych dopiero wtedy według me-

jzużytkowaniu nawozu urynowego, który bezwarunkowo jest naj- 
j  silniejszym i najbogatszym ze wszystkich znanych dotąd nawozów. 
D rugą trudność w pożytkowaniu jej na nawóz stanowi to, że przed 
ugniciem świeżo użyta, jako nawóz za  m o c n y ,  szkodzi roślinne­
mu życiu, wypala zasiewy,—gdy z drugiej znowu strony ulatnia­
jąc najpożywniejsze swe cząstki w czasie chemicznego rozkładu, 
z każdym dniem na wartości traci. Otóż godząc jedno z drugiem, 
należy z użyciem czekać aż rozkład takowy nastąpi, a ulotnianiu 
zapobiegać, mięszając urynę z mazią węgli kamiennych (otrzymy­
waną przy wyrabianiu gazu świetlanego)—lub dodając na każdy 
funt uryny 5 kropli olejku kamienno-węglanego. Uryna rocznie 
przez jednego człowieka wydana, wystarcza na umierzwienie pół 
m orga pola.

D r .Hoffmann profesor chemii w politechnice pragskiej zesta­
wia ciekawe obliczenia, do których, jak twierdzi, brał dane z urzę­
dowych doświadczeń czynionych w Paryżu. „Człowiek—pisze on— 
wydaje w przecięciu dziennie '/3 funta odchodu stałego i 2 funty 
uryny—czyli rocznie odchodów stałych 120 a płynnych 730 fun­
tów wiedeńskich.

Rożni on się tu znacznie od Bousingaulta, który roczną pro­
dukcję mięszanego odchodu ludzkiego na 547 mniejszych bo cło- 
wych funtów (274 kilogramów) szacuje.

Dalej powiada Hoffmann-. „Stałe odchody ludzkie składają 
się z niestrawionych cząstek poży wienia, z cząstek składowych żółci 
i z rozmaitych innych substancji z krwi wydzielonych, jako to: 
śluz, materje proteinowe, sole, i t. p. Chemiczny zaś skład odcho­
dów ludzkich unaocznia następującym wykazem: (Patrz tabelę na 
str. 43).

„Przyjąwszy wagę stopy sześciennej błota stałego na 40 fun­
tów, a stopy sześciennej uryny na 58 funtów (wiedeńskich)—wy­
padnie stosunkowo waga stopy sześciennej mięszanego odchodu na 
funtów 52. W edług powyższego wydawałby człowiek rocznie 3 sto-



—  43

dziem zieloną paszę.

0  KARTOFLACH,
PRZEZ

Józefa Boezyńskiego.
( Ciąg dalszy.)

I I .

CO zdania na serio mowa być może, gdy dojdziem  tak  daleko, że , dziś na każdym prawie kroku; czuć już  ich rękę w literaturze, cu-
bvdło w pole wychodzić nic będzie; gdy mu do obory zwozić bę- krownictw ie, w ekonomicznym rozwoju handlu -  m e zadługo po-
uyuio w pum 3 v I czuje ją  fabrykacja m ączki kartoflanej i z mej dające się otrzymać

fabrykaty; poczują ją  m łyny parowe i olejarnie; poczuje ją  i rolni- 
I ctwo, bo mu ta energiczna i w ytrw ała ręka odda surogaty  ̂  kartofli,
| w ytłoki buraczane, ołręby, makuchy, kości i popioły; czyli odda to
j wszystko co roślina zabrała rolnikowi z ziemi, a wywiezie do obcych
| tylko to, co nam ztam tąd w ia tr napow rót przyniesie.
1 ' M yśl powyższa zdaje się oddalać od ścisłej fizjologii, a jednak  
po bliższem rozpatrzeniu się znajdziem y, że między nią a fizjologją 
jest najściślejszy związek — bo nacóżby się przydało naszemu naro­
dowi poznanie chociażby wszystkich p raw d roślinow ania, jeśliby on 
tak wyczerpał swą ziemię, żeby ju ż  w niój nic nie zostało pokarm u 
utrzym ującego życie?

K rochm al czyli m ączka, k tóra się znajduje w z iarnkach  zby- 
tkow ych lub kłębach kartofli, jestto  m aterja zapaśna dla kiełka i liści 
młodej, przyszłój rośliny, bo skoro tylko ziarno lub k łąb , wyda k ły  
i liście, utraca ono w tedy wszystką swoją m ączkę. Z tąd możnaby 
wyprowadzić wniosek: jeżeli kosztem krochmalu, ziarna lub kłąbów  
utw orzyły się pierwsze liścia, to one znow u powinny krochm al wy­
robić i odesłać tam , zkąd go początkowo brały  — a jak np. kartofle, 
do nowych kłębów. T ak  się też w samej istocie dzieje.

Że krochm al w yrabiany je s t tylko przez sam liść można się 
o tern przekonać w ten sposób: Z kartofli rosnących na jednćm  polu, 
obiera się np. 30 krzaków , o ile  możności rów nych; następnie z pod 
10-u krzaków wykopuje się kłęby i oznacza w nich  ilość mączki, 
sposobem wyżćj podanym ; -  jednocześnie u drugich  10-u krzaków  
obcina się łodygi przy samej ziemi, a ostatnie 10-ć krzaków  nietknię- 

‘ ‘ " ”  P o  10-u lub 15-u dniach w ydo­
byte kłęby z pod krzaków  ze ściętą n ac ią , okażą przy  próbie taką 

dość mączki, ja k ą  m iały poprzednio  wykopane; zaś w ydobyte
i i ł   *_ *  _________ ___ 1, „ „ n n o n r iio  m u P ł ln

W  poprzednim  rozdziale m ówiłem  o kartoflach, jako produkcie 
rolnym , dającym się przerabiać na rozm aite fabrykaty, użyteczne 
w o-ospodarstwie domowem i mogące dla naszego handlu wywozo­
wego stanowić jeden z ważniejszych przedm iotów —w niniejszym zaś 
chciałem o nich rzucić k ilka myśli ze stanowiska fizjologii roślinnej.

Spirytus, krochm al, gum m a czy klej, syrop, cukier, piwo i wi­
no, są to fabrykaty  otrzym ywane z mączki kartoflanej ta  zaś składa 
się z samych wodo-węglików, dostarczanych kartoflom przez trzy  
pierw iastki powietrza: kwasoród, w odoród i węgiel. P ierw iastk i po­
wyższe, stanowiąc atm osferę otaczającą kulę ziem ską, są zawsze 
i wszędzie w równej obfitości i nigdy ich niezbraknie kartoflom  do 
w ytw arzania tej m ączki, z k tórćj się otrzym ują wspomnione fabry­
katy . A le, że sam w zrost kartofli, czyli ich proces rośmenia, potrze­
buje jeszcze ziemi, a raczej n iek tórych  z jej pierw iastków, m ianow i­
cie fosforanów, potażów i. wapna; więc plon kartofli, j  z mmi w sęi- ^  ^ . ia' j ' 0 „astępnój próby,
słym  związku będąca ilość mączki, zalezy jeszcze i od obfitości tych , ,r łr iW  v ,1Afl ]f l . 7 n i-A w  ™ ścięta 
trzech m inerałów  w ziemi.

Różne gatunki ziem i posiadają różny P̂° ^ U I T S  k7zaków ni^naruszanyctf będą m iały znacznie w ięcejm ączki,
i wapna, a te z nich, gdzie ten stosunek doszedł do m inim um  prze- ( k , ^ p o p rzed n ieh  partjach. G dyby jeszcze obserwować
stają plonować. Fosforu i P?ta ż u , m i n ^ a ł ó w ^ o n i e c ^ d o  z=  J  ^ samem polu czw artą partję z dziesięciu krzaków  złożoną 

S  1 i  w ten sposób, aby zaraz w pierwszem  cięciu obłamać wszystkie liście, 
i każde nowe ich w ypustki obłam yw ać przez dni 15^e, to w ydobyte

r i ja u u u w ^ . ^  ^ ---------    ^  . .  ,  i p 0  t y m  c z a s i e  kłęby mieć będą mniejszą ilość mączki, ja k  m iała taka
bo on, płacąc tylko płodam i ziemi, za wszystko to, co b iu z e  oa od- i J w dniu pierwszym, więc kosztem mączki m łodych k łę-
cych, uboży ją  o tyle, ile w tych płodach wysyła za granicę fosfora- ^  Pykształcały sic no we odroślą liści, 

w i potażów. T u  nasuwa mi się pytanie: czy kraj nasz może ogra- j  J
nłodów  do takich tylko produktów , k tórych j
1 . . . . ------------- - - - ?  Może.

i wykształcenia się nietylko kartofli, ale w ogolności 
ziemia, chociażby najlepsza, posiada ilość ograniczoną _ _

W iadom ości te są bardzo ważne dla naszego kraju  rolniczego,
-  -  • ,  , . I  .  r z e  Q ( J  0 J: ) _

nów i potaż 
niczyć wywóz swych t
pierw iastki przyniosłyby nam  w iatr napow rot z zagranicy 
D o  nich n a leżą : krochm al i otrzymywane z niego fabrykaty, cukier 
buraczany, tłuszcze zwierzęce, i oleje roślinne - to jest, takie ma- 
terje dla k tórych pierw iastkow e płody p rodukuje  rolnik, a przem ysł, 
przez stosowną fabrykację, nadąje im postać handlową.

T ak i zw rot w naszćm gospodarstw ie krajowem w ie ... 
żądany i ja k  mi się zdaje w krótce nastąpi, bo mieszczanie, do któ-

Łj  O  i v o u  i i  -  j  j  -i i  • '  * 1  * iT aki zw rot w naszćm gospodarstw ie krajowem wielce je s t po- 
„any i ja k  mi się zdaje w krótce nastąpi, bo mieszczanie, do k tó­

rych należy przeważnie rozwój handlow y i przem ysłowy, oświecani 
co raz więcej praw dam i nauki realnej, oddalają się od sofizmatów 
relig ijnych; m yślą ju ż  samodzielnie, a to im ukazuje: że ta  ziemia, 
k tó ra  swą piersią ich karm i, nie jest czasowym posterunkiem  na dro­
dze pow rotu  do Jerozolim y, ale rzeczywistą m atką , i dla u trzym a­
nia jej wżyciodajności, m ają te sam obowiązki, co inni ich bracia 
mleczni, ś la d y  takiego zwrotu naszego mieszczaństwa spotykam y ju ż  I „roz" mięta

J a k  się przez liść w yrabia krochm al, ja k  tenże krochm al p rze ­
chodzi na sk ład  do tych części rośliny, k tó re  są fundam entem  no­
wych zarodków  przyszłej generacji — rzeczy te są jeszcze dziś cie­
mne — jed n ak  dla zaspokojenia choć w części czyteln ika, przytoczę 
tu  definicję jednego z fizjologów, pana M ohla. _

„K rochm al w ziarnach chlorophylu w liściu tw orzy się pod 
„wpływem  natężenia św iatła, przez jego  działalność assymilacyjną;

że krochmal z dalszych pierw iastków  tu  utworzony, przechodzi do 
’’innych części rośliny, przyczyniając się do ich wzrostu; służy bowiem 
”za m aterjał do w yrabian ia  błonki komorkowej i części pączków .” 

„W  kiełkow aniu bez przystępu światła, albo w półciemności, 
krochm al w endosperm ie lub kotylcdonach zawarty, albo z oleju„krochm al w enuospernne m u jiu ijn .uuu .iu i v “

’’tych części utworzony, zostaje zupełnie spotrzebowany, przy  roz­
b i j a n iu  się pierwszych liści i korzeni roślinki. Jeżeli roślina tyle 
” • ' - — ■L~;~ — ciemności albo w cieniu, nie tw orzą się żadnezostaje w

py  sześć., odcliodu stałego i niespełna 13 stóp szesć., uryny, czyli 
razem  stóp sześciennych 16.“

Tu znowu nie zgadzają się z Hoffm anna rachunkiem  doświad­
czenia czynione przez i n n y c h — ale też co praw da, nie zgadzają się 
one i n igdy  z sobą. I  nie dziw —-boć i niejeden z ważeniem nie-

<}o obyczaju i sposobu życia człowieka, 
tunek odchodow, rozm aite byw ają.

taka  w aga ja k  m iara  i ga-

W o d y ..............
Części stałych.

w których azotu. .
2. materji mineralny 

w których alkalji.
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Ogół produkcji rocznej. . . . . . .
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skowveh koszarach) 15 stóp sześciennych, jako  roczną proaukcję 
odchodów jednego człowieka. Pew niejsze zaś, bo prywatne chemi­
ków  i lekarzy spostrzeżenia stw ierdzają, że człowiek wydaje ro ­
cznie 14 do 16 stóp sześciennych nawozu, czyli przeciętnie około
8 centnarów. .. . .

P rzyjąw szy za podstaw ę rachunku średnie ceny najżywotniej­
szych cząstek składow ych w ludzkim  nawozie, jalco to: fun t azotu 
2 "zip. funt kw asu fosforowego 24 grosze, a funt alkalji 12 groszy 
polskich,—w ypadnie nam  w artość jednej stopy sześciennej m ięsza- 
neo-o odchodu ludzkiego na 1 złp. 4 g r o s z e - a  w artość całorocznych 
odchodów jednego człowieka na złotych polskich 18.

A  c ó ż  to za olbrzym ie cyfry w ypadną na  wartoście oachodów  
niektórych miast! Kie liczmy także nic, oprócz trzech powyższych 
c z ą s te k ' składowych nawozu, k tóre  życie dają roślinom  — i przy­
patrzm y się, ile to tych cząstek posilnych m ogłyby dostarczyć nua-

Urzędownie p rzedsiębrane próby , w ykazują: w O stendzie 9, 
w A ntw erpii 11, w L yonie 11V2, w K arlsruhe i R astadzie (w woj-

W  okrągłej cyfrze p rodukuje  rocznie 
ludność funtów azotu kw. fosforn. alkalji 

Londynu 24,000,000 6,250,000
Paryża  12,000,000
B erlina 4,000,000
W iednia 4,000,000
W arszaw y 1,400,000
G dańska 600,000
Lw ow a 600,000
Poznania 400,000
K rakow a 400,000

| W ilna 400,000
A leż i z innój strony 

próżnień.

3,100,000
1,000,000
1,000,000

400,008
150.000
150.000
100.000 
100,000
10,000

razem  wartości
5.550.000 — 54,000,000 złp.
2.750.000 — 27,000,000 „ 

9,000,000 „ 
9,000,000 „
3.240.000 „
1.350.000 „
1.350.000 „

900.000 „
900.000 „
900.000

929.000
920.000 —
350.000 —
138.000 —
138.000 —

92.000 —
92.000 —
92,000 —

da się wykazać cennosć ludzkich  wy-
(d. c. n.)
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„nowe części; roślina stoi w m ierze i psuje się po niejakim  czasie.
„Jeżeli rośliny w ciemności rozw inięte, po zupełnem  spotrzebowa- 
„n iu  krochm alu wystawiono na św iatło: ziarna chlorophylu żółte 
„nabywają, koloru zielonego; gdy światło je s t dosyć natężone i do ­
s ta te c z n ie  długo działa, w zielonych ziarnkach chlorophylu tw orzą 
„się ziarna krochm alu ; w razie słabszego działania św iatła, ziarna 
„ciilorophylu zielenieją, ale w ich w nętrzu nie tw orzą się kolczaki 
„krochm alu. Jeżeli w zazielenionym  chlorophylu, z powodu słabego 
„natężenia światła, nie tw orzy się krochm al, rośliny g iną ja k  w cie- 
„niu. Przeciw nie, pod wpływ em  św iatła dostatecznego na utw orzenie 
”w nim krochm alu, tenże rozchodzi się do innych części rośliny, 
„mianowicie do pączków i te dalej zaczynają rosnąć. Z tych danych 
„wynika, że wzrost części pączków  ( ja k  przy naszych ziemniakach 
„kłębów , k tó re  są rzeczywistemi pączkam i, o ezem powiemy później),
„zależy od tw orzenia się krochm alu w chlorophylu liści. ’

„Poniew aż pierw szy utw ór krochm alu następuje w chlorophy- 
„lu i tylko części roślinne, które go zawierają, mają własność wyzie­
r a n i a  tlenu, z tego w ynika : że krochm al w chlorophylu utworzo 
„ny, tylko tu w yrabia się przez assymilację,_ i to je s t z pierwiastków 
„nieorganicznych; że w innych  częściach niezielonych nic nie pow 
„staje p rzez assymilaeję lecz do nich przybyw a; m aterjał zaś organi­
c z n y  do tego potrzebny, zostaje assym ilowany w kom órkach liścio- 
„wych chlorophyl zaw ierających.”

W  ogóle części roślinne chlorophyl zawierające są jedynemi organa­
mi, w których związki nieorganiczne zostają przerobione na materje orga­
niczne.

Jeżeli się dobrze czytelnik zastanowił nad wyżej przytoczonemi spo­
strzeżeniami o funkcjach liści, to bezwątpienia przyszed ł do takićj defini­
cji: roślina pozbawiona liści nie wyrobi tych pierwiastków organicznych, \ najmniej 
jakie otaczają zarodek przyszUj generacji — a które są właśnie celem roi- \ 
nilca, bo on tylko te zasoby zarodkóic może obrócić na swą korzyść.

Pow yższy wniosek pow tórzyłem  z czy teln ik iem , aby m u go j 
ugruntow ać w pamięci, zwłaszcza rolników , gdyż dla nich będzie on

KILKA S Ł Ó W  0  Ż Y W 1 E M L  Z WI ERZĄT IKMOWYCII .
(PK Ó BK A FIZJOLOGJI W YŻY W IANIA.) 

napisał 

Aleksander Trylski.
(Ciąg ilals-y).

bardzo często punktem  wyjścia do ocenienia udzielanych im rad, np, I bliwym

Karmienie bydła.

Żyw ienie rogacizny już  z tego powodu większego w ym aga 
zastanowienia się, że pasze tu, są rozm aicie skombinowane, łatw iej 
więc o nietrafność niż pasienia koni. Przedew szystkiem  uw zględnić 
należy pasienie letnie i zimowe.

,  a) Pasienie letnie.

Najodpowiedniejsżem , bo przyrodzonem  bydląt pożywieniem  
to je s t z pierw iastków  ! jest dobra, żyzna trawa. B ujne zatem  pastwisko obficie takow ą do­

starczające, je s t d la  zdrowia zw ierząt daleko więcej w arte, niż 
najwyborniejsza i najobfitsza pasza zadaw ana w oborze, gdzie w cza­
sie lata dokuczliwem  je s t robactwo, duszniejszym  powietrze.

A le  egoizm  człowieka p rzebija  tu  ja k  wszędzie, zdrowie 
i siła inw entarza obchodzi go o tyle tylko, o ile to do powiększenia 
przynoszonych przezeń dochodów przyczynić się może.

D ow iedzionem  je s t oddawna, że najkorzystniejszym  dla wy­
dajności m leka nie je s t stan zupełnego zdrow ia krów  dojnych. 
Czerstwe, posiadające skłonność do tuszenia okazy, n igdy  a przy­

lej rzadko  bardzo  wyborowemi będą dojkami.
A by  więc dane jeszcze nie tylko na korzyść organizm u ile na 

j w y tw a r z a n ie  jednej i owych sekrecji o k tó rych  powyżej by ła  mowa 
11. j . mleko obracać się mogło, utrzym uje się krow y dojne wciąż 
w stanie anorm alnym , lim patycznym , a więc poniekąd choro-

jak zapobiedz zarazie kartofli. Otóż d la  spróbow ania użyteczności 
powyższego wniosku, przytoczę tu  niektóre rady , podaw ane w takim  
celu rolnikom . Zacznę od sławnego agronom a W iktora  Chatek

Chatel radzi, aby  skoro się tylko okaże zaraza na liściach, na­
tychm iast takowe ściąć z łodygam i przy samej ziemi i z pola uprzą-

T ym  celem pasienie latem  w oborze ząlecanem  jes t jako je ­
dyna racjonalna metoda.

Rzecz prosta, że m etody tej do m łodzieży żadną m iarą stoso­
wać nie można T a  potrzebuje pow ietrza, ru ch u —swobody. T o te ż  
ktoby za tegoczesnemi teorjam i szedł nadto ściśle, i  trzym ał wraz ze

Ł, V l U ł t J i '  TV V  ^  J  ł-} L  J  ------- ,1   I     JL --Q y  ^ V  t  ,  .

tnąć. T ak ą  samą radę udzielają rolnikom  dwaj sław ni b o tan icy :! stadem  m łodzież latem  w oborze, narazićby się m usiał, na w iele
Speerschneider i Hoffmann.

Jak iż  z tego nastąpi rezu lta t wedłu: podanej wyżej zasady
z tego powodu stra t w przyszłości.

U trzym yw anie latem  bydła w oborze, prócz innych korzyści,
U a i Y l Z J  Z . OAj V7 a  i/.- . o  1 J  ’ J O    J  : .  .  •  .  1 j .  *

o tw orzeniu się krochm alu? O to , jeżeli zaraza dotknęła kartofle z b y t . przedstaw ia jeszcze i tę, ze mas.=a letniego nawozu k tó ry  się ina-
m lode , to po odjęciu im  liści i łodyg  odrosną nowe kosztem m ączkt 
drobnych jeszcze kłębów  i plon będzie m ały i nędzny; jeżeli zaś do­
tknęła  zaraza kartofle starsze, k tóre  m ają już  wykształcone kłęby, 
ale jeszcze niedojrzałe (nie kruche), to p rzez odjęcie liści i łodyg, 
pozbawi się kłęby organów w yrabiających dla nich krochm al, i k łę­
by w tym  razie będą ubogie w mączkę. T ak , ja k  mi się. zdaje, rolnik 
pow inien dać odpowiedź na powyżej udzielane m u rady  przeciw  za­
razie. A  ponieważ zaraza w początkach zajmuje i niszczy pew ną ty l­
ko część liści, więc zdrowe mogą jeszcze funkcjonować, i krochm al 
wyrabiać, i za pośrednictwem  łodygi do kłębów  odsyłać. Zdarza się 
znowu bardzo często, zwłaszcza przy pogodnym  i suchym  stanie po­
wietrza, że zaraza ogranicza się na  wielkiej liczbie liści pierw iastko- 
wo zajętych, resz ta  są zdrowe i do końca w yrab iają m ączkę. Z tego 
się okazuje, że ro ln ik  poniesie mniej szkody w krochm alu, gdy za­
rażoną nać pozostawi n ietkniętą.

Podaniem  powyższych środków  przeciw zarazie, wyprzedziłem  
opisanie samej zarazy; jednakże  to odstąpienie zdaje mi się być na 
razie, aby  dotykalnie ro ln ika przekonać — ja k  mu są potrzebne ba­
dania procesu życia i wzrostu roślin ; ja k  bez znajomości tego procę- 
su może iść na oślep za pierw szą lepszą radą.

To co tu  pow iedziałem  o funkcjonow aniu liści i potrzebie ich 
oszczędzenia, może n iektórych rolników  naprow adzić na następują­
ce py tan ie : kiedy liść w yrabia mączkę — dla czego przy bardzo ob­
fitych liściach i łodygach, k łęby  kartofli m ają m ały procent m ączki 
albo korzenie buraków  — mało cukru? Z poprzedzającego poznał 
ju ż  czytelnik, że formowanie się liści następuje kosztem krochm alu 
zapaśnego; więc jeżeli kartofle lub buraki zasadzone są na gruncie 
m ającym  znaczny zasób soli am onjakalnych i m ineralnych, a korze­
nie w ew nątrz ziemi przyjazne w arunki do ich wsysania i ztąd nastąpi 
w  korzeniach nadm iar tych  soli, w tedy m uszą się one w ydobyć na 
zew nątrz, to jest: utw orzyć nowe liścia kosztem tego krochm alu k tó ­
ry  się już  znajduje w kłębach i tego, k tóry  liść dawny przez cały 
czas kształcenia się nowego, w yrobi i do kłębów  prześle. Poniew aż 
przy  burakach tę samą rolę odgrywa cukier, co przy kartoflach i in­
nych zbożach krochm al— przeto buraki sadzone na bardzo bogatym  
oruncie, m ogą wcale nie dopisać celowi ich plantacji, gdyż kosztem 
cukru  osadzonego w korzeniach przez dawniejsze liście, zbytek soli 
am onjakalnych i m ineralnych, będzie nieustannie pomnażał ilość liści.

( D. c. n.J

czej m arnuje bezowocnie, pozostaje w oborze a nawóz ten jeżeli nie 
więcej to tyle przynajm niej w art co i zimowy.

N ie przesadzim y tw ierdząc, że utrzym anie bydła  latem  na 
stajni, daje gospodarstw u dwa razy większe ilości nawozu. W artość 
tego ostatniego zna każdy — a dodawszy do tego w iększą daleko 
ilość produkow anego mleka, dwie te korzyści przew ażą stanowczo 
na stronę tej m etody mającćj bezwątpienia i niedogodności swoje.

Próbow ano, jako  pośredni ćj drogi pasienia na pastw iskach’ 
sztucznych; — w tym  razie zaoszczędza się w ywózka gnoju w praw ­
dzie, ale połow a paszy m arnuje bezowocnie.

Pasienie zatem na stajni pozostaje najkorzystniejszem  i na jra - 
cjon.alnicjszem postępowaniem, daje rolnikow i możność u trzym ania 
jednostajnego, zwiększania lub zmiejszania doz pojedyńczym  sztu­
kom, w miarę upodobanialub potrzeby, czyni niepotrzebnóm i wszel­
kie wygony, m arnujące wiele często najlepszej ziemi, i t. p ., 

t. p , i t. p.

przechodzi zakres niniejszej pracy, tyle ty lko  powiedzieć możemy 
że naj wcześniejszą paszę zieloną, stanow ią mięszanki ozimego jęczm ie 
nia i grochu, oraz żyto Ś-to Jariskie — najpóźniejszą liście burako 
we — pom iędzy nimi traw a, mięszanki, koniczyny, wyki, lucerny 
dają aż nadto środków  zapobieżenia jakiejkolw iek stagnacji.

Pasza w inna być zawsze świeżą, nie zw iędłą i nie zagrzaną, co 
m a miejsce wówczas, gdy skoszona z rosą, leży parę  godzin na wiel­
kich  kupach, — aby tego uniknąć, w ypada zaraz po skoszeniu paszę 
przywozić i w miejscu ocienionem  cienko rozpościerać.

Jednym  z surrogatów  w później jesieni na zieloną karm ’ uży­
wanych, jest koński ząb. O tóż doskonała ta  zkndinąd pasza, k tórą  
bydło  dla słodyczy jej bardzo chętnie spożywa, jest nader ubogą 
w azo t—-przyn ie j więc dodatek m aterji azotowej, np .w napo ju  jest ko­
niecznym, jeżeli wydajność m leka ma się nic zmiejszyć. W ielu z ro l­
ników, uw ażając koński z ą b  za w y b o r n y  środek pożywny, nie wić o tćm 
i dlatego tu  m ałą tę uw agę czynimy.

Pozostaje nam jeszcze pom ówić o sam orodnych pastw iskach, ja ­
kie kraj nasz w obfitości posiada. O tóż nie waham y się tu  wyrzec, 
g ru n ta  te są zupełnie niekorzystnćm i, i jako  takie bezw arunkow o 
znieść potrzeba. Jed n e  dadzą sę zam ienić na łąk i, inne na pola, je ­
szcze inne-wreszcie zapuścić na lasy, a to bodaj najw iększym  ko­
sztem, najw iększą ofiarą, byle usunąć służebności, byle pozbyć się 
pastw isk, które  hodowli gospodarstw u największą w yrządzają szkodę. 
N iewielkie kilkunastu morgowe pastw iska dla m łodzieży w ystarczą — 
a tym  sposobem przyjąw szy za ogólną m etodę u trzym anie zw ierząt
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- « * ■ .  i a r sdo tąd  j e s t  żaden, pow .ększi my ) , żadnych zasad wstąpi czo nie mogą zająć sie korzystnie fab ryk icyą  se .a  i m as.a, ja k
n a w o z u ,-  j S m  z a j m u j  i m a n i e  niemieccy lub a n . i d ^  = z y . -

fo’7° a  - • ■ • 1 raz że w łościanin w początkach me m ógł m .eć; dostatecznej ilo­
ści m leka, odpowiedniego pomieszczenia dla niego i w yrobionych 
zeń produktów , to znów z przyczyny niemożności najęcia dla^po­
jedynczego gospodarza inajstra (serow nika) co w początkach było 
nieuniknionem . Chcąc więc wprowadzić w życie tę. myśl, trzeba było
uciec się do form y stowarzyszenia. Jakoż w tym  duchu, zaczął

now ą fazę, przestanie być d

m ierzyliśm y. . . . _______ _ _
Za to m ałe zboczenie najm ocniej czytelnika przepraszam y.

( f i .  c .  n . )

Stowarzyszenia do wyrobu sera w Cesarstwie.

fOł-ŁlllJA. UVt) . . . 7
bo opłaci się sama sobą a nawet powstanie praw dziw ie darmo.

B ardzo wiele już  do tąd  rozprawiano o letm em  pasieniu w obo­
rze, każdy czuje korzvsci i potrzebę tej m etody -  m e m a jednak  
o dwa o i nauczy nienie pierwszego k ro k u — na obalenie pierw szej p rze ­
szkody, k tórą  sa obciążające służebności, a ztąd  obszary bezużyte­
cznych pastwisk, które jako  tako przynajm niej chcę d z i a ł a ć 'n a " 'w ł o S ,”‘ale T onow ana to n ie ' była przez nich zrozu-

* D lategoto , czując całą waznosc tej kwestji, i w ledząciile od j  dz.rfaC na wJom ^  Were8z(JJ ln o d j '»  ^  z , ]ożenia na-
niej letnie pasienie racjonalne zawisło poi uszy lbl J  a _ i nrźód mwwatnei fabryki, żeby przy jej pomocy łatw iej m ógł po-
miejscu, jakkolw iek w yłącznie o karm ieniu  inwen aiz. 1 ac za- ; bn wl Zystkie korzyści z podobnego przedsięw zięcia. Jakoż

i  Towarzystwo Ekonom iczne w P etersburgu , dało mu nie wielką 
! sumę na to i p rzy  pomocy tego zasiłku w ybudow ał fab rykę se- 
! rów w Aleksandrow ce. W szystkie roboty około tego usku eczmał 

sam, przy  pom ocy tylko swój żony i krew nej. M leko potrzebne 
mu na przerób, skupow ał u włościan; z początku sprzedaw ali mu 

____  j w iadro po 50 kop.; późni ój p rzy  zwiększonej z ich strony prze-

K w estya pow yższych stow arzyszeń, tak  licznych gdzieindziej, j  dąży, ^ p ^ '‘ y ^  b y ło ' celem p. W ereszczagina. Nie spuszczał on 
by ła  już n iejednokrotnie i u nas poruszaną. 1 osia amy np. io   ̂ uwao-; swe°'o ołów nego celu, by włościan skłonić do tego przed- 
szurę ,o  Stow arzyszeniach w iejskich do w yrobow  m lecznych- ] ^ V ia. ^ ie ” po m inął więc żadnej okoliczności, by przekonać 
pouczająca nas o organizacji ich w Szw ajcarji wy aną jci-zcze korzyści jak ieby  osiągnęli, słuchając rad jego. A le o m eprzed-
w 1845 roku. W  R ocznikach G ospodarstw a krajow ego ró w n ie ż : ^ c i a n  rozbijały  się jego  usiłow ania. O biecując na-
zajmowano się tą  spraw ą. (P a trz  R ocznik z 18bd r.). U statm em i regzcie oraoc Tow arzystw a Ekonomicznego, doszedł do tego, ze 
czasy, znany pracow nik w lite ra tu rze  ekonoimicznej, b ta tkow ską j wło(Jcianie wgI sasiedniej O trokow icz, zdecydow ali się zapro- 
w czasopiśmie M erkury  (patrz  N r. 41 z 1869 r. 45 i M  - 18U) i .), w adzić u giebie p ;crwgzc stow arzyszenia d la  w yrobu sera. Umowa 
da ł nam  obraz tych instytucyi istniejących w » zw a jca j , A inery- . miodzv niemi a p .  W eręszczagin, ja k o  pełnom ocnikiem  Tow a- 
ce północnej, H ollandji i t. d. M imo to wszystko na tem  polu \ tw.a 'Ek'onouiicznego, podpisana została 19 m arca lo66 . D oku- 
nic u nas jeszcze nie zrobiono. A  jed n ak , waznosc tych k to  w a- , ^  tQ tak ciekaw y, żc nie możemy się. pow strzym ać od przytoczę- 
rzyszeń, w pływ  ja k i one wywierają, na  ulepszenie np. < j  y<_ .1 ^ n\eęr0 p a ru  artykułów , i tak : ,
dojnego, na sam dobrobyt m ateryalny i m oralny ludno i, i t. a . y jy  njzej  podpisani gospodarze, zgodziliśm y się na to,
w iem y by  nas skłonić do zaprow adzenia ich u nas. e z ) s c bv znosić wszystko mleko w jedno  miejsce i w yrabiać z m ego ma­
st o warzysz eni a nie są rzeczą tak  tru d n ą  do w prow adzenia, j a k b y , J  iepszego gatunka, dla tego zak ładam y stow arzyszenie port
się zdawało, dajem y naszym  czytelnikom , historyczny o raz po- | naz O trokow skiego stow arzyszenia dla fabrykacyi sera, i inne
wstaw ania, rozw oju i obecnego stanu ich w Cesarstw ie. Czytelnicy | f  obejmują, co m a zrobić Tow arzystw o ekonomiczne, ja k
z tego rysu  poznają zasadę i orgam żacyę tych Stow arzyszeń & a^ ać f4 ry V ę  i t. d. 
i przekonają się o praw dzie pow yższego zdania. Czynim y to w ybuuow  ^  
w nadziei, że ten ostatni p rzykład , nie pozostanie bez wpływu.

I .

Głównym  prom otorem  stowarzyszeń do wyrobu serów w Cesar­
stwie (tak zwanych w Rosyi arteli), je s t pan  M ikołaj W ereszcza- 
gin, nie wielki posHdacz ziemski z N ow ogrodzkiej guberm i. G o ­
s p o d a r u j ą c  n a swoim kaw ałku ziemi m i a ł  sposobnosc dokła­
dnego poznania prow adzenia gospodarstw a u  wieśniaków, uderzy­
ło  go też mianowicie, m ały i niedostateczny chow bydła jak i w tych 
gospodarstw ach istnieje. W łościanin (jak to wszędzie zresztą by­
wa), nie m a praw ie w yobrażenia o tym  chowie, nie wie, jak ieby  
korzyści osiągnięte być m ogły z chowu krow  mlecznych. I  po- 
części nic też° dziw nego .— Jak ąż  bowiem korzyść może on z nich 
otrzymać? M asło je s t jedynym  produktem  ja k i w yrabia włościa­
n in  gdzieniegdzie z posiadanego przez się mleka, a zbyt je<ro jes 
ooraniczony, zwłaszcza zdała od pew nych centrów, ja k  większych
n T ias tit. d. k torcbv  ten  p ro d u k t spożyć m ogły. Inne zas w ytwo- uez • oznaCza.
ry, ja k  samo mleko, serwatka, m aślanka, rzadko gdzie może yc ( usz re /i  l "  j  J gzyStk ich  w ydatków  starosta  sk łada n  
zbyta przy podobnych w arunkach. Nie otrzym ując tej żadnej § \ , T • + / ger0w nik ł w każdej spraw ie kom unikuje się z sta-
korzyści z b yd ła  m lecznego, w łościanin im się tez za to  odw dzię- rzysz ™ • J „im wspólnie naznacza czas, kiedy należy przynosić 
cza. S taranie o nich je s t praw ie żadne, w lecie jeszcze jak o  t a io . i o s  ą. . ‘ G - em_ q  p wyniesieniu zepsutego m leka starosta 
krow a karm i się traw a, ale w zimie! Zkądże więc ma się wziąsc a ni e , < i rz „konać w obecności 2-cli lub 3-cli stowarzyszonych, 
m lekodajnosć u krów? Szczegóły te  i inne uderzyły p. W e rj-  ;■
szczagina w iedział zaś o tem , jak ie  w mleku znajduje się zrodło N a s k u t e k  poapisanej J
bogactw a, jakby  się gospodarstw o włościanina prędko wznieść I wsi, znosili mleko.

frrlvKtr nu rr łnn-n »v>lolzO um roliin}  1 masło, lak to Ul

S 51 W pierw szych 2-cli m iesiącach, koszt najęcia m ajstra 
i inne bieżące w ydatki d la  tej fabrykacyi ponosi Tom arzystw o E k o ­
nomiczne. ‘ Za to  otrzym uje po 1 kop. od każdego funta m asła i sć- 
ra  w fabryce w yrobionego,—po upływ ie zas tego czasu, w ydatki te 
uskutecznia ju ż  samo stowarzyszenie i ustaje powyższy dochod T o ­
w arzystw a. . . , . . .

§ 7) Stow arzyszeni w inni dostaw iać swe m leko swieze i
cz y sto.

S 8) Jeśli stowarzyszenie lub starosta jak o  jeg o  pełnom oc­
n ik  dowiedzie, że któś z nich przyniesie zepsute lub stare m leko, to 
płaci karę: za pierw szy raz 1 rs., za d ru g i 2 , 1 1. d., a za 4-m  razem
taki członek wykreśla się ze stowarzyszenia. _

c 9 j J eśli kto przvniesie mleko w brudnem ^naczyniu, to  ode­
słany będzie z tćm  mlekiem, za drug im  zaś razem  i następnie, mleko
należy zabrać i do rachunku nie zapisać. , , . ,

S 10) Stowarzyszenie d la prow adzenia rachunku  i dozoiu  
nad całą fabrykacyą w ybiera z pom iędzy siebie starostę, u k torego  
też w inny zostawać pieniądze pozostałe z k a r, ja k  row m ez i łu n -
i * __ a + HTinnOZ 3,.

rachunek stów a-

mlócznych 846,000 sztuk, w yrabia z tego p roduktó  w na summę . m leka i scra^ } y y te n  sposób fabryki, pokazały sie zaraz
47'/., milionów rs. co wyniesie około 50 rs. „ a  b z . ^  kiow ę. j 2 m icsiacadi, choć fabryka nie b y ła  prow a-
W  Szw ajcarji tenże sam rezultat, otrzym yw any je s t z j  j  | lr l  wl(:lk'i rozm iar, włościanie Otrzymali po 9 rs. z krow y, me
sztuk bydła  d o jn e g o - k r a je  te  prow adzą znakom ity handei emi dzo ą “żc im się w szystkie tak ie  pozostałości, ja k  maślanka, 
produktam i, sćry szwajcarskie np znane są wszędzie. W  r.. lbbb  t l . o d d a w a ł y , ' - b e z  żadnego potrącenia. -  Wyda.tki
np. Ameryka Połnocna wyrobiła serów 215 nplionow^ tunto_w, serwatka 3 , v„/.: iGme. i

i   i .  1 CA  iv>il n a  k o n s u m c i e , m i e i s e o w a , .  r e s z t a  z a ś  i d z i

ją  stow arzyszenia m iędzy włościanami d la  fabrykacyi sera, udał żadnych od tych sum procentów .
sie za granice tak dla wyuczenia się tego przem ysłu, ja k  1 dla . tych pmn ,uzy,_ aie; ^ _____„  j rtł,.,wmvwali umowy,—m e by ło  z te
poznania się ź wszystkiem i szczegółami podobnego gospodarstw a.
B yło to w r. 1865. P racow ał sam w tych  fabrykach, w ypytyw ałx>yiO to \v  r .  i o o o .  j r r a u o > v a ±  •• v  j -  ,
się o różne sekreta tej fabrykacyi doświadczonych szwajcarów, 
zapisyw ał swe spostrzeżenia, i w rócił do R osji z zam iarem  w y­
tw orzenia tej gałęzi produkcyi. Osiedliwszy się w A leksandiow ce 
(powiecie i gubernii T w erskiej), zaczął w yjaśniać włościanom ko-

, ale i niesKiadaii v  x
W łościanie „tvokn,vBc ,  j l ™

strony żadnych nadużyć i podstępów . o fab rv ke
czyste i świeże. G dy W ereszczagm  prow adził 
w A lexandrow ce, zdarzały  się p rzypadki, /. Y 1 •
m u  mleko stare i nieczyste. P o  utw orzeniu się stow arzyszenia w 
O trokow icach, pierw szego dnia, 2 kobiety przyniosły  tak ie  m le-
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ko— Ogromne wzburzenie zapanowało we wsi, chciano na nich n a ­
łożyć karę, i tylko interwencya p. W ereszczagina, uciszyła tę 
burzę. W ypadek ten był ostatnim, odtąd nigdzie, w żadnćj fa­
bryce się już nie powtórzył. Sami stowarzyszeni prowadzili nad so 
bą surową w tym w zględzie kontrolę.

Jeżelibyśm y spojrzeli na wieś, w której istnieje taka fabryka 
sera, to w  pewnych porach, jak np. wieczorem w lecie, można uj­
rzeć miły i wdzięczny obraz. Kobiety, dziewczęta i chłopcy dążą 
z swym mlekiem do zakładu, urozmaicając sobie drogę wesołą roz­
mową, a nieraz i pieśnią. Jak tylko przyniosą mleko, natychmiast 
go w zakładzie przyjmują. Żeby nie tracić czasu, przyjmują mleko 
nie na miarę, ale na wagę; wtenczas cała ta manipulacya idzie dale­
ko prędzej. Są w zakładzie księgi, gdzie się zapisuje każdodzien- 
nie, ile kto p rzyn iósł— Jest jedna ogólna taka księga, nadto każ­
dy z stowarzyszonych ma na swoje imię. książeczkę, w której także 
się zapisuje codziennie przyniesione przez "niego mleko. Majster 
wylewa mleko w kocioł, jeśli chce wyrabiać ser tłusty, lub roz­
lewa w  wielkie drewniane kadzie ( l ' / 2 — 2 wiader), żeby się ono 
ustało, jeśli chce z niego wyrabiać masło lub sir  gorszego od po­
przedniego gatunku. Na fabrykacyę potrzeba, by dziennie było

pokry- 
i masło, I

trzeba było poprzestać na tych niewygodnych warunkach, gdyż só- 
ry zima marzną w wozach, wiosną zaś zsychają się; masło zaś w cza­
sie gorąca bez lodu gorzknie. Jeden, dwa takich znacznych niepo­
wodzeń, m ogły zachwiać zupełnie ten rodzaj przemysłu. Koniecz­
nością więc było, otworzyć swe własne składy w różnych miej­
scach, by nie być tak zależnemi od cen kupców. Lecz i ta kwestja 
rozbijała się o brak pieniędzy. u ,  n )

—    . li, u
fmm KATAR KOM CZYLI INFLUENZA.

(Calharus epizooticns e q u o ro m j

C / /  e'
Influenza stanowi chorobę właściwą rodzajowi koni — pojawia 

się w sposób panujący między końmi w znacznej ilości nagromadzo- 
nemi, grasuje w każdej porze roku nie czyniąc najmniejszego w tym 
przedmiocie wyjątku a w czasie swego panowania, przybiera najroz­
maitsze postacie i komplikacye.

Chorobę tę bliżej zaczęto poznawać przy końcu wieku ośmna- 
stego, a różnorodność objawów nie pozwoliła nawet po dzień dzi- 

. . . Pi-zy tej fabrykacyi. Niedaleko | siejszy naznaczyć dla tej zarazy stanowczego nazwiska. Każdy sto-
iw eru , w tamtejszym zakładzie sprzedawano np. serwatkę chorym ! sownie jak badał i znajdował przeważne symptomata chorobne, na-
do picia i t. d. Każdego miesiąca następuje obrachunek, ile przy- j  dawał influenzie i rozmaite nazwiska,
pada zysku na każde wiadro i całą sumę

a mianowicie przezywano ją:
stosownie do ilości wia- panującym katarem końskim Cat irus epizooticus equorum zaraza

dei pizyniesionych pizez każdego, rozdziela się między stowarzy- j piersiową v. zarazą końską ILuess equorum, gorączka katarowa panu- 
szonemi. I icniądze za masło rozdzielają zwykle co 2 miesiące, a za |ją cąfebris epizootica equorum, tyfusem końskim typhus equorum epi- 
ser tylko 2 razy do roku. i —— ., i— ------- -------- . n r u

Rezultat, otrzymany z fabrykacyi otrokowskiej, zadowolnił
zoticus, katarem nerwowem catnrrlvus equorum nervosus, i t. p. N ie-

, . . .. . ..- . . ........ ....... — -.j, | możliwein jest prawie wyliczenie nazwisk jakiemi zaraza końska
włościan. Ubawiaii się tylko, by nie nałożono nowych podatków I przezwaną zostaje, choroba bowiem tyle rozmaitych form i postaci 
tak na wyrób sera jak i na krowy i żeby p. Wereszczagin nie od- w przebiegu swym przybiera, że słusznie porównać ją można do 
jechał z tych okolic, gdyż stowarzyszeni czuli, że bez jego  porno- j  owego bajecznego tysiąco głowego węża, pokazującego sie co chwi- 
cy całe przedsiębiorstwo utrzymaćby się nie m ogło. Tak jedna jaki la w odmiennej postaci.
i druga obawa nie sprawdziła się. A le ten rezultat, otrzymany Literaturę zarazy_____ J
z pierwszej fabryki, nie uszedł bacznej uwagi, tak okolicznych w ło- : falc, że porównaną być może na
ścian, jak : '1"~1 'gagg ’ 1 ~  - _ . .. . . -. y.
ką 
ło
udawano się do p. Wereszczagina. — których on bynajmniej .... 
skąpił. W ielu zwłaszcza większych posiadaczy ziemskich, którzy i oś 
zjeżdżali się zobaczyć i przyjrzeć tej łabrykacyi, po bliżśzómjej po- 
znaniu i przekonaniu się o praktycznych rezultatach, stali się orę-

końskiej zaliczamy w rzędzie najbogatszych 
równi z literaturą chorób wegliko-

cian, jak i duchowieństwa i obywateli Odtąd, zaczęto też z wszel- w’ych czyli karbunkułowych.
:ą ufnością spoglądać na ten nowy rodzaj przemysłu, i wielu chcia- A żeby dać wyobrażenie jak zaraza ta straszliwą jest dla koni
o go zaprowadzić u siebie. Rozumie się, że po wskazówki i rady, j  i jak wielkie z tego powodu zrządza szkody, przytoczyć wypada

downikami podobnych stowarzyszeń 
ze wsi I

przytoczyć wypada
w części spustoszenia poczynione z tej choroby, przy końcu wieku 

mnastego i w początkach dziewiętnastego,
W  roku 1711 i 1712 w czasie panowania zarazy bydła rogate­

go, prawie w całej Europie, szerzyła się również zaraza na konie
tak np. właściciel ziemski, I  i tak jak kśięgosusz poczynił znaczne spustoszenia między bydłem  

gumeń zaproponował włościanom swych dóbr, urządzenie rogatem, tak samo zachowała się influenza względem koni. W  owym  
podobnej wspolki ze spoludziałem jego  i duchowieństwa. Fabrv- czasie zarazą tą dotkuiete
kę postanowił wybudować swoim kosztem a stowarzyszeni, mieli za 
to opłacać procenta. W łościanie ochoczo się na to zgodzili,— wła­
ściciel sam zaczął się uczyć wyrobu sera. Takich przykładów bvło 
kilkanaście.

. „ były Francya, W łochy, Prusy, Belgia,
Mołdawia W ołoszczyzna, Rossya i t. d. *

W  roku 1712 Lancisi lekarz włoski pierwszy opisał tę choro­
bę i dał jej nazwę ,,kataru zaraźliwego koni.” Leow w roku 1727

p i -  • • w  . wspomina również o epizootycznem katarze koni panujący
Przedsięwzięcie więc p. W ereszczagina, utrwalało i rozszerza- żnych krajach Europy. Iluxham  i wiciu innych uczony, 

ło  się coraz więcej, ciioc przeszkód było me mało. I izedewszyst ’   -

rn w ro-
_ . _. ych uczonych ludzi

i • - w i i i  i ~ • i r „  Y. i i  w i oku 1731, 1733 i 1734 obserwowali epizootyczny katar koni pa-
kiom me było dobrych majstrów dla fa b ry k  W praw dzie chętnych j  nujący podówczas w Anglii, którego nazwano Morbus anginosus,

części tak biednych, że nie j a który odznaczał się; nabrzmieniem gruczołów poduchowych sil-
i z nosa, około 5— 6 dnia obfitem od- 

zy a u niektórych koni wysypką pę-

do wyuczenia się było dosyć, ale po  | _____ v _____ «.
mieli za co utrzymać się we wsi. podczas tej nauki. Dalej, dotych- nem kaszlem, wypływem krwi 
czasowi majstrzy memcy, niechętnie wyuczali miejscowych robot- pływem  materyi z obu nozdrz

ty wa i przed ni, mi lóżn esek ieta  swej fabrykacyi. Jak- cherzykowatą rozlokowaną w różnej części ciała (Huxham powiada 
yuczyc się wyrabiania sera, rzecz nie . - j — r l t . .  , , - -  - - -v-

ników. uk
kolwiek wyuczyć się wyrabiania sera, rzecz nie trudna, to jednak 
p. W creszczagin nie m ógł zaradzić temu brakowi majstrów, nie 
mają.c odpowiednich na to pieniędzy. Obliczył 011, że potrzeba 100

by się módzrs. dla każdego, by przeżyć rok we wsi, 
fabrykacyi.

Drugą przeszkodą było, że kr<

że zauważył podobną wysypkę w influenzie u ludzi). A nglia w ro­
ku 1760 razem z influenzą, ludzi dotkniętą była zaraźliwcm katarem 

_ koni. I  rancya w 1766, Austrya w 1775, W łochy w 1795, Anglia 
wyuczyć tej powtórnie w 1766 i 1803, Dańja i W łochy w 1805. Toggia lekarz 

włoski podczas panowania tej zarazy w Piemoncie w roku 1816
iadoiności.i m T- j - i , , - - , 'A] hiowy. chłopskie mało daw ały, w broszurze swojej obszerne o tej chorobie pozostawił w

c a .  a iy va y m og a ja o tako istnieć, potrzebuje by dzień-| W roku 1820 zaraza końska szerzyła sie w różnych krajach Europy 
na w T  - ’ auadcr udeka. Tę cyfrę nie za- | i do nie małego przyczyniła się upadku koni. Ód roku 1840 zaczę- 

y ‘ miec’ Jecie jeszcze jako tako, ale czem bliżej to staranniej badać i więcej zajmować się opisaniem tej choroby, do1 -« 1 r  • •  V  • -------------------**  J  v  u m i - r  u n i i

3 ;  8Jaj_ą. .S'?i30riłZ “ rn,5 . ze 1 °?zywiście fabryka I czego najwięcej przyczynił się w tym przedmiocie, wydaniem swym
roku 1844 profesor Szkoły Weterynaryjnej w  Berlinie Spinola. 

Nazwa Influenza nie jest zupełnie nazwą określającą chorobę.
mniej ma materjału do przeróbki. P . W ereszczagin w zaprowadze­
niu stowarzyszeń do wyrobu sera miał i to na względzie, by one 
zmusiły włościan, gdy

* n i u o w o u m u . . .  p i 'Z e C ie  OCZy
wać, że czem lepiej np. karmi krowę, tern więcej m 
a za to będzie miał więcej masła i se r a , nie liczf

mu ona d 
licząc nawozu

- _ . ... - . ady że do dnia dzisiejszego: _ o
a mleka, j nie okreslonem nie zostało, jakie zmiany potologiczne tłumaczą 
m, który i terynarze pod tom nazwiskiem „Influenza!” Bardzo wielu naz'

b ę d z i c m og ł wy m esc na pole. . . I każdą epizootyczną chorobę koni Influenzą szczególniej, jeżeli się
JN aj ważniejszą jednak przeszkodą w zakwitnięciu tych stówa- choroba przedstawi z zapaleniem błony łącznćj oka i żółto-sinem

rzyszeń, był trudny zbyt wyrobionych produktów. Wiadomo zas, 
jak ważną to jest rzeczą w  każdem przedsiębierstwie, od zbytu za­
leży tak ilość jak i jakość wyrobu. Tymczasem fabrykacya sera na­
trafiała pod tym względem na przeszkodę, najważniejszą zapewne 
ze wszystkich. .Sera włościanie nie jedli, mimo pożywności jaką się 
odznacza, masło przez nich w ogóle mało też jest używane, tem  
bardziej w Rosyi. gdzie większa cześć roku jest postu. Wprawdzie 
odwożono te produkta dość daleko, niekiedy sięgano nawet do P e­
tersburga i Moskwy. A le to nie wpływało'bynajmniej na pomyśl­
ność fabrykacyi,—kupcy bowiem zmawiali się między soba, nazna­
czali sobie dowolną cenę, rozumie się że nizką, i chcąc nie chcąc

zabarwieniem dziąseł. Każdy opisywał tę formę choroby jaka zda­
rzyła mu się zauważyć i z którą miał do czynienia, w skutek czego 
utworzyły się liczne formy choroby, które podciągnięte zostały pod 
jedną ogolną nazwę, pochodzącą od pewnych wpływowych okolicz­
ności powietrza, od czego zarazie tej nadano nazwisko Influenza od 
wyrazu „Influere wpływać. Włosi i A nglicy zaczęli pód nazwą I n ­

fluenzy opisywać rozmaite choroby i tak: panujące katary płuc, żo­
łądka, kiszek, cierpienia wątroby, tyfusy, wszystlde te cierpienia za­
mieszczali w jedną ogolną chorobę i nazywali Influenzą  co i Fran­
cuzi przez długi czas toż samo czynili, w  roku 1845 w czasie pano­
wania zarazy końskiej w różnych krajach Europy, większa część



zgodziła się nazwać tę chorobę gorączką, ty foidalną. H erdwig ba­
dając panującą zaraźliwą chorobę u koni, którą ze względu swego 
patologienicznego zalicza do Influenzy, przyjmuje gorączkę katnral- 
ną za pierwotny i najważniejszy objaw choroby, cierpienia zaś 
reumatyczne i gastryczne za komplikacyę choroby. Inni przyjmu­
ją  gorączkę reumatyczną (Spinola) za główną cechę choroby a za­
palenie błon wodnych i włóknistych za jej lokulizacyę.

W  każdym riizie influenza stanowi jedną chorobę często bez 
żadnych komplikacyi, niekiedy rozmaicie powikłaną a niekiedy do 
tego stopnia zamaskowaną że z trudnością rozpoznaną być może.

Influenza koni zależy na pienviastkowem kataralnem cierpie­
niu organów oddychania, trawienia, często bywa złączona z cierpie­
niem reumatycznem, pociąga za sobą różne objawy nerwowe, znacz­
ny upadek sił, rozwolnienie naczyń powietrzne, (emfizematyczne) 
obrzękłości powietrzne różnych części ciała i wiele tym podobnych 
przypadłości, które w rokowaniu o chorobie są wskażanenii.

Nieposiadając do dnia dzisiejszego stanowczej nazwy dla cho­
roby w mowie będącej, nazywać ją  będziemy z przyzwyczajenia ró­
wnież Influenzą, chociaż czas byłby, ażeby tradycyjne nazwy jak  np. 
Influenza koni, zapalenie śledziony (choroby węglikowe) księgosusz 
(zaraza bydła rogatego) z nomenklatury weterynaryjnej wykróślone 
zostały i dopóki nazwa ustaloną nie zostanie, najwłaściwiej prze­
zwać byłoby Influenzą zarazą końską, lub złośliwym katarem epizo- 
otycznem koni.

Niektórzy zauważyli, że konie które już raz tę chorobę prze­
były, więcej jej ulegać nie mają, inni znowu nie przyjmują w tej 
chorobie żadnego pierwiastku zaraźliwego. Te i tym podobne zda­
nia w praktyce zupełnie stwierdzić się nie dają.

Kozgatunkowanie Influenzy ze względu na jój komplikacyę 
i różne odmiany choroby są nadzwyczaj liczne.
» . Spinola dzieli Influenzą na trzy formy czyli postaci,

1. Postać reumatyczną forma rhoeumatica.
2. Postać r.mmatyczno—kataralno—-limfatyczną.
3. Postać żółciowo reumatyczną.
Opuszczając na stronę rozmaitość zdań i nie wdając się w dro­

biazgowe dyskusye różnych form choroby, przystąpiemy do opisa­
n a  formy kataralno-gastrycznej, połąozonój z zapaleniem błony łą ­
cznej oka Conjunctivitis, najczęściej przytrafiającej się, a panującej 
w kraju naszym w miesiącu Sierpniu 1868 roku na pasie granicz­
nym Cesarstwa z Królestwem w okolicy powiatu Mazowieckiego 
i w Cesarstwie w różnych miejscowościach powiatu Bielskiego.

O b j a w y cli o r o b y.
Symptomatologia.

Postać ta Influenzy niczem prawie nie odróżnia się od zwyczaj­
nego sporadycznego kataru. Od kataru jednak odróżnić ją  możemy.

1. Ze pojatvia się w jednym czasie u wielu zwierząt w spo­
sób epizootyczny.

2. Ze nieogranicza się zajęciem błony śluzowej pojedynczego 
organu, ale zajmuje często cały aparat oddechowy, a nawet różne or­
gana, wysłane błoną śluzową.

3. Ze Influenza nigdy nie objawia się pod postacią samego 
tylko kataru, ale zawsze towarzyszą jej rozmaite powikłania.

Epizootyczny katar koni spostrzedz możemy w różnym sto­
pniu rozkrzewiony. W  łagodnym charakterze epizoocyi, zajmuje 
po większej części jamę nosową, krtań i błonę łączną oka. Znaki 
po których poznajemy Influenzą koni są następujące: zwierzę traci 
zwyczajną swą żywość, jest powolne, smutne, nie zwraca uwagi na 
przedmioty go otaczające, utraca apetyt, błona śluzowa jamy pysko­
wej i nozdrzy jak  również błona łączna oka, nabrzmiałe i zaczerwie­
nione, zwierzę z powodu większego dopływu krwi do głowy opiera 
tę ostatnią o żłób, gruczoły podszczękowe często nabrzmiewają, lecz 
obrzękłość ta nigdy nie przechodzi w ropienie, ale sama przez się 
ulega resorbcyi v. wessaniu. W  przeciągu 3 — 6 dni poczyna wy­
dzielać się, z nosa i oczu wodnisto-przezroczysta materya, która po 
upływie paru dni gęstnieje, przybiera kolor białawy, przekrwienie 
(hyperaemia)  znacznie się zmniejsza, zwierze staje się weselszem, 
przyjmuje pokarm i choroba w przeciągu 8 —12 dni prawie zawsze 
kończy się wyzdrowieniem.

W groźniejszym stanie choroby katar poczyna się od drob­
niejszych kanalików płucnych i przechodzi aż do błon jam y noso- 
WtJJ> albo przeciwnie zajmuje pierwiastkowo błony śluzowe zatok 
głowy i szybko przechodzi do najdrobniejszych rózgałęzień kanału 
powietrznego (Bronhitis capilaris). W  podobnym wypadku stan 
gorączkowy znacznie się powiększa, utrata apetytu i znaki ogólnego 
cierpienia stają się widoczniejsze,—puls bywa przyspieszony miękki 
a bicie serca wyraźne. Gdyby jednak przy rewizyi wyraźnego bicia 
serca zauwazać nie było można, w takim razie dostatecznem będzie 

oma kilka razy zwolna przeprowadzić a wówczas bicie serca do te­
go stopnia stać się może pukającem, że zdaleka ruch jego na lewej 
8 romc klatki piersiowej widzieć możemy.
wany t Ci ^ a ŝzJ cb oznak choroby zaliczamy: kaszel krótki przery- 
łączone c^rap b wy, oddychanie przyspieszone, utrudzone, po-
odchodov-ć m ruc l̂em niuskułów brzuchowych, nozdrzy i kiszki
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PrzyT obsłuchiwaniu jam y piersiowej, stosownie do zajęcia ka­
nału oddechowego, szmer w rozgałęzieniach oddechowych przyjmuje, 

1 różne zmiany i odcienia. W niektórych razach słyszeć można od­
dech pęcherzykowaty, niekiedy ostry świst, pochodzący od nabrzmie- 

| nia błony śluzowej drobnych gałązek kanału oddechowego, niekie­
dy chrapliwy szmer, a ten pochodzi od wypełnienia śluzem dro- 

| bnych gałęzi oskrzelowych. Tarcie wyjątkowo słyszeć się daje, jak  
również przy opłukiwaniu głos wydaje się prawie niezmieniony.

K atar bronchii niekiedy pociąga-za sobą zapalenie błony' pier­
siowej lub zapalenie pluć, a w podobnych wypadkach, z powodu 
znaczniejszego przypływu krwi i następnego nagromadzenia się ro­
py do drobnych gałęzi oddechowych, worków powietrznych, u tru ­
dza oddech do tego stopnia, że zwierze niepokoi się spogląda poza 
siebie, często zmienia miejsce stara się pokasływać i t. d. UJgaje- 
dnak tego rodzaju nie przynosi korzyści zwierzęciu, puls staje się 
nitkowaty przyspieszony, uszy i dolne kończyny chłodne, ciało okry­
wa się ziinnóm i obfitym potem, następuje śmierć z uduszenia ( asfl- 
ktyczna). Jeżeli wypot jest natury krupowej śmierć daleko prędzej 
następuje. Niekiedy przyłącza się katar żołądka, kiszek, wówczas 
choroba przybiera odpowiednie tym chorobom symptoinata, a nie­
kiedy oprócz powyższych oznaków zauważyć można przypadłości 
nerwowe, które skutkiem ugniatania nerwu sympatycznego (nervus 
sympaticus magnus) wywołują zapalenie czynne i wysięki w różnych 
częściach ciała.

Stan gastryczny poznajemy z zabarwienia na kolor żółtawy 
błon śluzowych a mianowicie jam y pyskow'ej. Zabarwienie to naj­
widoczniej okazuje się na dziąsłach, około zębów krających, język 
bywa brudnym klejeni powleczony a błona łączna oka zażółcona. 
Zabarwienie łącznicy zależy na przymięszaniu się do krwi barwni­
ku żółci a zażółcenie takie zauważane być może na 10—14 dni 
u zwierząt, które jeszcze nie przedstawiają wyraźnych objawów 
choroby. VV takim wypadku chorobna zmiana w organizmie postę­
puje zwolna i poraża ośrodki nerwu sympatycznego a z podobnego 
zaatakowania powstaje stan asteniczny choroby.

Zażółcenie jakie zdołaliśmy zauważyć na błonic śluzowej, ja ­
my pyskowej i oku spostrzedz również możemy na skórze szcze­
gólniej w' tych miejscach, gdzie takowa pokrytą jest białym włosem.

Uciskając z prawej strony krainę podżebrową zwierze uczuwa 
ból i tylną prawą nogę unosi w górę. Gdcęody zawierają wdele 
części strawieniu nie uległych, przyczenw t a ł  wyrzucanym bywa 
w małych i ścisłych kłębkach ') suchy, kpfiyru ciemnego. Często 
prodroma stanu gastrycznego objawia się pod postacią różnego sto­
p n i a  c ie r p ie ń  kolkowych.

Oprócz s t a n u  kataralno-gaetryeznego zaraza panująca w roku 
1868 odznaczała się przypływem krwi do .głowy i zapaleniem bło­
ny łącznej oka. Zwierzęta w takim stanie są odurzone opierają gło­
wę o żłób, a często nawet spostrzegać było można oznaki zawro­
tu głowy czyli kolleru spokojnego (melancholia),

Do oznak zapalenia łącznicy zaliczamy: powieki mocno na- 
brzękłe, zlepione gęstą ropą, błona łączna nabrzmiała do tego sto­
pnia, że tworzy obrączkowate wzniesienia. Często zapalenie zaj­
muje błonę rogową, która w tym wypadku traci swą przezroczy - 

I stość a niekiedy aparat wzrokowy tak silnie zajętym bywa, że oka­
zują się zjawiska silnej hyperemii, powstałej w skutek zajęcia nerwu 
wzrokowego. Spostrzegane w Influenzie obrzękłości brzucha, gło- 
wy, nóg, utrata czucia, ruchy chwiejące, ślepota, głuchota i t p. 
zależą od różnego stopnia porażenia systemu nerwowego.

Oznaczenie choroby, diagnosis.
Choroba ta na pozór posiada najwięcej zbliżone podobieństwo 

do zapalenia oskrzeli, zapalenia płuc, pleury, zapalenia wątroby 
i więlu innych cierpień. W  rozpoznaniu i oznaczeniu choroby, po­
trzeba nieopuszezać z uwagi następujących okoliczności:

1. Zapalenie pleury powstaje od przyczyn wiadomych np. 
zaziębienia i ogranicza się z w y k le  na pojedynczych sztukach.

2. Przy wypukiwaniu i obsłuchiwaniu nie posiadamy w In ­
fluenzie właściwego dźwięku i szelestu oraz brak za uciśnieniem 
krainy żebrowej bólu jaki zwykle towarzyszy zapaleniu pleury.

3. Zapalenie któregokolwiek z organów oddychania lub tra ­
wienia, nie wyradza z siebie pierwiastku zaraźliwego jaki tworzy 
się w Influenzie.

4. Influenza m mo najtroskliwszego obchodzenia s:ę ze zwie­
rzętami i unikaniu wszelkich wpływowych powodów, wywiązuje się 
sama przez się od przyczyn dotąd niepoznknych.

5. Zażółcenie błony białkowej oka i blon śluzowych jam y 
pyskowej, nie jest stanowczym dowodem zarazy końskiej, objawy 
te bowiem mają miejsce w różnych cierpieniach choroby.

6. Influenza pojawia się zawsze w sposób epizootyczny, do­
tyka pierwiastkowo miejsca, gdzie znaczna liczba koni jest nagro­
madzoną np. na pocztach, w pułkach kawaleryjskich, po stadach, 
a pojawiona okazuje się na kilkunastu sztukach i zajmuje przyległe 
okolice.

*) U koni rassy szlachetnej, kał wyrzucany przez zwierzęta, zawsze bywa 
w małych kłębach.
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7. Wiadomość o pojawieniu w okolicy choroby zaraźliwej 
na konie, naprowadza nas na myśl do pewniejszego oznaczenia 
choroby. (d- c - n - )

I C Z E 1
—  N a przyszłym  m iędzynarodowym  ja rm ark u  machin we W rocław iu, 

bodzie ważna nowość, żniw iarka Alw ina Taatza, k tó ra , wedle sprawozdawcy 
Schles. landui. Z tg ., m a być neo plus u ltra  żniw iarek. M a ona łączyć w sobie 
wszystkie pożądane przym ioty: lekkość, pewność chodu, dokładność cięcia 
i odkładania, trw ałość i ma ciąć zarówno wyległe, ja k  i norm aln", suche jak  
w ilgotne zboża. Przyszły jarm ark  pokaże ile p roblem at żniw iarki przez T aa tza  
(z H alii) został rozwiązany.

—  Że pop ió ł drzewny je s t  nader cennym  środkiem  nawozowym na łą ­
ki, to rzecz dawno znana, choć  ja k  wiele innych rzeczy, nieuw zględuiona, 
i d la  tego  po podw órzach zwykle go znajdujem y w m iejscach, gdzie wcale 
użytku nie przenosi. D otąd jed n ak  m niej znaną była jeg o  wartość, w p o ró ­
wnaniu z innem i nawozam i, mianowicie z mąką kostną. D r. Tiegel na  wiosnę 
1 8 7 0  r .  nawiózł część łaki 3 ' / 2 centn . m ąki kostnćj, wartości 13 fl., a d rugą 
popiołem  drzewnym  tćj samej w artości. W cztery  tygodnie po rozsypaniu tych 
nawozów, —  co się uskuteczniło  pod koniec m arca, —  łąk a  biedna niegdyś 
i m chem  porosła, pokryła się bujną, ciem no-zieloną traw ą; wszakże część po­
piołem  posypana nierów nie silniejszą pokazała wegetacyą, niżeli d ruga , m ąką 
kostną  obsiana. Pierw sza też wydała 2 3 centn. siana więcej, niżeli przed n a ­
wożeniem, kiedy druga tylko o 17 centn. produkcją  powiększyła. P ró cz  te ­
go siano z części obsianej popiołem  składało  się po największej części z koni­
czyny, kiedy m ąka kostna tylko delikatne traw y produkow ała w pierwszym 
roku , a  dopiero w drugim  słaby porost koniczyny wywołała. W tym  roku Dr. 
Tietrel nie m ógł ważyć plonów, z przyczyn od niego niezawisłych, lecz sądząc 
na oko, zdaje się, że p ro d u k c ja  jednej i drugiej części łąk i prawie była ró ­
wna. N a  nie w ielkiej p rzestrzen i łąk i obsianej popiołem  i m ąką kostną  traw a 
by ła  najlepsza.

J e s t  czas zb ie rać  popioły . Gdzie nie ma drzew nego, tam  choć torfowy 
b rać  na  m okre łąk i. W szakże i on, choć n ie  wiele zaw iera potażu  i wiele 
gipsu. Szkodzić nie m oże. (Ziemianin).

—  Coroczna (V II-a  z rzędu) w ystawa owiec odbędzie się we W ro cła ­
wiu w dniach 9-go i 10-go kw ietn ia  r .  b.

W ystaw a ta , n ie ograniczając się na  sam ym  Szląsku, p rzystępna je s t
każdem u hodow nikow i owiec.

W yżej, niż 8 sztuk wystaw iać n ie wolno, a sprow adzić j e  należy n a j- 
późnićj do 8 -g o  kw ie tn ia  po łudnia . Zgłoszenia przyjm uje generalny  sekretarz  
p . K o rn  we W rocław iu  Salvatorp latz, do 2 9-go lutego r .  b. W raz  z zam el­
dow aniem  przesy ła  się 1 2 -c ie  talarów . M ożna posełać  także  ru n a  prane  
i n iep rane.

W ystaw a dzielić się będzie na następujące trzy  oddziały:
1 . owce z w ełną sukienniczą; I I .  owce z wełną czesanką; I I I .  opasy.
D yrekcje  kolei żelaznych zniżyły cenę tran sp o rtu  d la okazów. P o trz eb ­

na pasza  na m iejscu po tak ich  cenach dostarczaną będzie.
N ag ro d y  nie będą  udzielane.
  P rzy  p rób ie  żn iw iarek , urządzonej w roku  zeszłym  w B erlin ie, kon­

kurow ało  7 żniw iarek rozm aitych konstrukcji. M achiny Mac- C orm icka odzna­
czają się pewnością chodu, dobrem  cięciem  i odk ładan iem ; żniw iarka K ear- 
sly m a chód pew ny, tn ie  dobrze, odk łada  jed n a k  niedokładnie . M ało siły 
p rzy  po trzebnej m ocy w ym aga B u ck ley -R eap er, k tó ry  w yborną daje robotę, 
ty lk o  p rzy rząd  do odkładania je s t  bardzo  kruchy. T a  żniw iarka zresztą ma 
dwa koła, co je s t  ważną zm ianą zaprow adzoną w tej gałęzi techn ik i. W  ogó­
le pow iedzieć m ożna, że w szystkie żniw iarki pokazały  się p rak tycznenn- J e ­
d nak  życzyćby należało , żeby ich  k onstrukcja  b y ła  p rostsza . ( Ziemianin).

  Posiedzenie rządców  G ub. K ieleckiśj odbyć się m iało dnia 9 -go  sty­
cznia r. b . w Szczekocinach, z następującym  program em :

1. O koniecznćj potrzeb ie  założenia kassv em erytalnćj d la officjalistów 
gospodarczych, II. H avranka.

2. Jak iem i roślinam i pastew nem i m ożna zastąpić p rzepad lą  koniczynę,
L .  K i l i ń s k i .

3. O ilości p rocen tu  krochm alu w kartoflach i 0  sposobie obliczenia te ­
goż procentu  p od ług  Balinga, K roczara i K eilera, A. Konieczko.

4. J a k  należy obchodzić się z nawozem na polu, S. B ukowiński
5. O przechowywaniu ziem niaków w kopcach przez zim ę, A. W irszy ło .
J a k  widzimy, posiedzenia gospodarcze powyższe rozw ijają się i prze­

dm iotem  tych zebrań są niem al najw ażniejsze, najżywotniejsze kw estje , doty­
czące rolnictw a krajow ego. O ile jed n ak  słyszeliśm y, zebran ia  te , oprócz że 
liczą wielu ludzi przychylnych i dobrój w oli— znajdują także, na podziw św ia­
ta  i n i e p r z y j a c i ó ł ,  a co najw iększa że pom iędzy sam ymi officjalistami, k tó rych  
opłakany  stan  m oralnćj i m aterjalnój nędzy, w łaśnie na tych posiedzonich mo­
że najwięcćj skorzystać.

Dziwić się nadto należy, ża w innych okolicach naszej gubernji nie 
znaleźli się dotąd ludzie, k tórzyby naśladowali ten  przykład , tak  t>ar-’zo ze 
wszech m iar godzien naśladow ania. Gazelu i

—  K om ite t o. k. T ow arzystw a gospodarczo-ro ln iczego galicy issiego , 
postanow ił urządzić r .  b. wystawę ro lniczo-przem ysłow ą w T arnow ie. K o m i­
te t  do p rac  przedw stępnych w ybrany został. Bliższe szczegóły później ogło­
szone będą.

K U R S  G11ŁŁDY W A R S Z A W S K IE J .
Dnia 28 Stycznia (9 Lutego).

Monety i Papiery:
Pół-imperyaly rossyjskie pł. rs.— k. —
Dukaty holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów)................................
Listy Zastawne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100.........................

,, ,, 3-go okresu I I  seryi, za rs 1 0 0 . . . .  , ..............
„ „ nowe 5%  r. 1869 ..............................................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Z iem skiego.........................
Listy Zastawne Miasta W arszaw y...............................................
Listy Likwidacyjne Królestwa Polskiego .........................
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 .........................................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864......................................

. z r - 1866 ....................................
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie........................... ..........................
Akcye Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedcńskiej, za sztukę. .

„ „ „ Warszawsko-Bydgoskićj, „ „ . .
„ „ ,. Warszawsko-Terespolskiej „ „ . . .
„ „ ,, Enbryczno-Łddzkięj „ „
„ Banku Handlowego Warszawskiego . ' . .........................
„ Banku Dyskontowego........................................................
„ Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia. .

W artość kup od L. Z. od rs. 100 kop. 43 '/3, Od L. Z. now. 
Miasta Warsz. kop. 1662/ 3. Od List. Likw. k. 662/3.

Żądano j Płacono 

Ruble i kopiejki sr

90
-
50 90 15

89 10 88 60
89 50 89 20
100 15 99 90
85 50 85 15
76 — 75 70

152 50 _ —

154 50 153 75
109 25 — —

89 50 88 50
69 75 69 25
— — 118 50
103 — — —

169 50 — —
— — -

kop. 54 '/6. Od L. Z.

T A R G I W A R S Z A W S K IE :

Z dnia 28 Stycznia (9 Lutego )

Pszenica 242 fun...........................
Ż y to . . . . ,232 ,, .........................
Jęczmień 2 i 4-vzędowy.............
O w ies  .............................
Gryka    ......................................
Rzepik l e tn i .................. ...............
Rzepak raps zim ow y..................
Siemię lniane . . . . . . . . . . . . . . .
G ro c h .............................................

Stosunek czćtwerti do korca =  5

Czetwert Korzec o d — do

Rs kop. Ruble srebrne i kopiejki

13 44 7 — 8 40
8 52 5 10 5 32 '/,
7 44 4 20 4 65
4 32 2 50 2 70
6 24 3 75 3 90

9 12 4 65 5 40
8 .

D o w o zy : Osią. Koleją i Wisłą: 
Pszenicy 800, Żyta 400, Jęczmienia — . Owsa 500 korcy.

C e n a  O k o w ity  dnia 28 Stycznia (9 Lutego). 
Hurtowe składy wiadro od 550—553, garniec od 179—180 
Pojedyncza szynkarska

i

182— 184
Stosunek garnca do wiadra 100 : 308.

OG ŁOSZEOTB.

K O N K U R S
n a  p o s a d ę  D y r e k to r a  S z k o ły  R o ln ic z e j  im ie n ia  „ H a lin y ”

W ŻABIKOWIE POD POZNANIEM.

Posada Dyrektora powyżej wymienionćj Szkoły Rolniczej wakuje od 1 Paździer­
nika 1872 roku.

D la tćj posady przeznaczona jest, roczna pensja tysiąc dwieście talarów (1,200 tal.)

że posiadają przysposobienie naukowe w agronomii i ekonomii gospo c 
stopnia, ażeby mieć kwalifikacją do udzielania nauk w Państwie Bruskiem, t. j facul- 
tatem (vmiam) docendi.

Kandydaci z innych krajów winni się przed 1-szym Października r. b. o powyższą 
kwalifikację w Państwie Pruskiem postąyać.

W iek dojrzały, moralność wypróbowana i praktyczna znajomość gospodarstwa 
wiejskiego, są niezbędnymi przymiotami dla Dyrektora Szkoły Rolniczej; oprócz tego 
wymagane będzie dokładne posiadanie języka polskiego i niemieckiego.

Zgłaszać się można do Prezesa Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 
W. Księstwa Poznańskiego (w Dębiezn pod Środą), albo do pana K . Koszutskiego, 
Sekretarza Zarządu w Poznaniu, ulica Nowa Nr. 5.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospidarczego dla f f .  Rs. Poznańskiego.
W olniewicz, P b h z e s .

T R E Ś Ć : 0 obsadzaniu dróg drzewami, odczyt L. Skoraczewskiego. (Dokończenie).—0 kartoflach, przez J .  B o c z y n s k ie g o . (Ciąg dalszy).— Kilka słów o żywieniu iwie- 
rząt domowych, przez Aleksandra Trylskiego, (ciąg dalszy). — Stowarzyszenie do wyrobu sera w Cesarstwie, przez X. —4 . 0 u koni, jnraez Romuahla Sobolewskiego. — 
Wiadomości rolnicze i przemysłowe. — Kurs Giełdy Waiszawskiej. — Targi Warszawskie. — W  od cin k u : 0  zużytkowaniu nieczystości, przez Kazimierża Langiego.

Jcrino.teiio B,eii3ypoio. — Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieścic Nr. 415.—Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca, J a k ó b  L o ew en b org .


